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Maiąc sobie przełożone wnioski Intendenta 
Jeuer«i(H«o, względem  sposobów zapewnie­
ni i żyw nośc i i furażów, na przypadek p o s ą  
pienia naprzód woysk N arodow ych . Zważy 
szy: że kontyngens hwerunkow y w wszelkich 
gatunkach zboza stosownie do ar tyku łu  i u 
chwały  s iy m o w e y  z dnia 16 czerwca r. b 
dopiero  od d. 15 W rześnia wpływać do ma­
gazynów zacznie.

Źe z wypróżnionych dla zaopatrz enia stoli 
cy n a g iz y n o w  po -ro ienództw ach , żadnycl 
nieuial zasdków dla woyska spodziewać się 
n ic  można.

Ze d o «  oz do armii nietylko dla braku p rzy­
sposobiony eh fu rażów , ale i dla nied-islate- 
czney i •  '•łuszczą w terazuieyszcy porze na 
szczególne oszczędzenie zas ługu iącey , siły 
łranspoi towey, uskutt  czmony m bytiź nie moż.ł

z a t e m  w o y s k o  dl a  u t r z y m a n i a  k o n i  t az dy ,  
a r ł \  ' l e r y i ,  (>ociqjióv* j .  ,1 , , ,

‘ 1 *• a - może bydz n.eraz
zm uszonym p r z y s t ą p i  do  fu ,aźow a„ ia.

R /ad  N aro d o w y ,  chcąc na taki p rzypadek 
Zasłonie  mieszkańców od samowolności i 2a_ 
p ew n ie  im słuszne w ynagrodzen ie ,  po  w ys łu ­
chaniu zdania Kommissyi Rządowey Spraw  

W  ewnętrznych i Policyi, postanowił i stano­
wi co na iępuie.

Art. 1. In t tn d e n t  Jcneralny arm ii ,  oraz z 
D jdonato rem  Jlnym za pomocą Kommissarzów 
^  oienuycli , kwatermistrzów pułkow ych, i 
innych officerów iakich do  tego wezwą za­
pewnią służbę w ten sp o só b ,  iżby furażowanie 
^koroby f e z  ni* go obeyśc’ się niem ożna, d o ­
konane było z wszelkiem porządkiem bez u- 
oteiniężenia i szkody mieszkańców.

Art. 2. Skład raeyi furaźowey zachowany  
i";dzie ten sam iak dotąd, z zastrzeżeniem, że 
Pr'-y f i ifażow auiu  tawi gdzie  owsa w z'arnie 
^'eznaydzie, w m ieysce  tego pobieranym bydź  

1,13 po snopków  dwa zw yk łey  gospodarskiey  
'łlt.‘ei ow sa, żyta, lub  ięezmienia.

Art. 3. Na zaięte produkta w sianie iako 
1 zbożu wydawane będą legalne kwity w któ- 
rJ ('h ilość produktów literami wypisaną b \d ź  
J11*! a podpisane przez dowódzców  korpusów,
, odkommeiideruwanych oddziałów i po- 
*'v1:1 clczone przez Kommissarza woiennego tam 
tSd/.j,. jest obecnym.

Art. j . W ydane  i powyższym sposobem 
pokwitowane produk ta ,  wynagrodzone będą 
w ten sposób, iz naprzód liwerunen p rzypada­
m y  na właściwego kontrybuenta potrącony  
zostanie, reszta zaś, pod ług  usprawiedli wioney 
ceny targowey miasta obwodowego, w yp łaco ­
na bydż ma z funduszów budżetem  dla in ­
tendenta przeznaczonych, Czy to gotowem i 
p ien iąd /m i, czy assygnacyami skarl owemi.

Art. 6. G dy przy farszow an iu ,  mezawsze 
próba z omłotu będzie mogła bydź wziętą, 
stanowi się, iż kopa oziminy przyjętą będzie 
za korzec , garcy 8. K 0J)a z a ' jarzyny za 
korcy dwa.

Art. 7. Jenerałowie, In tenden t Jenęralny woy­
ska, dowódzcy k o rp u só w ,  wyżsii niżsi Office- 
rowię, w szczególności zaś O rdynator  Uny,K.om-
m lś łar /e  woienni,. dowódzcy pu łków , i kwa­
termistrze pułkowi, odpowiedzialni będą z osób 
1 maiątków za sumienne i akuran.-  wykona­
nie nmieyśzego postanowienia; mianowicie zaś 
nayświętszym będzie ich obowiązkiem, zasłonie 
mieszkańców od  wszelkiego nadużycia.

Art. 8. W ykonanie i przestrzeganie niniey- 
szego postanowienia, które umieszczone bydź 
ma w Dzienniku p ra w ,  i przesłań, m Naczel 
nem u W odzowi Siły Zbroyney Narodowcy 
dla ogłoszenia w woysku, poleca się Kommis- 
s.yt Rządowey Spraw W ewnętrznych i Policyi, 
W oyny t Skarbu w czetn do  k tórey  należy.

“  Warszawie dnia 29 Lipca f 831 roku.
. P rezes  Rządu

in. Spr. W ew . fpodp .)  A. X. Czartoryski.

f o o d n 't  r / '  Radca Sekr. Jlny Rządu(l>°dp.) 6 Cl )od| ,0  ^

Z g o d n o  z Oryginałem 
Radcą Sekr. Jbty Rządu

(podp.)  A. Phchta. '
Za zgodność za Sekr. Jlne.

Kom. Rząd. Spr. W ew. i Policyi 
J. Gonaszewski.

. Art, 4, Oi donator  Jlny i Kommissarze wo- 
tetl*ń ścisłą kontrollę  wydanych p rzy  furażo- 
^ •lu . produktów utrzymywać są obowiązani.

Kommissya kFoiewództwa Krakowskiego.

, Zawiadamiając publiczność O' wakuiącey 
posadzie L ekarza  "więzień g łó w n y ch  Chęciń­
skich z pensyą etatową złp. 2,000 i 7. o b o ­
wiązkiem stałego zamieszkania w mieście C hę­
cinach, Kommissya Woiewódzka wzywa chęć 
ubiegania - 'ę  o takową tnaią-ego , aby. zaopa­
trzony w dowody kwalifikacyi, przynaymniey 
magistra medycyny i chirurgii odpowiednie, 
przed końcem miesiąca sierpnia r. b. zgłosił 
się do Riófia Kommissyi W oiewódzkiey po 
skutek.

Kielce dnia 25 L ipca j 831 roku.

Radca Stanu 
Prezes, 

W ielogłowski.
Sekretar  Jeneralny, 

Zamoyski.

Komitet opiekuiący 8ię  żonami i dziećmi 
pow ołanego do obrony  Oyczyzny rycerstwa.

Jak dalece swięta sp raw a nasza w zbudz ił ,  
współczucia szlachetnych, wielkomyślnych lu ­
d ó w , nowy dowód otrzymał komitet w choy-  

.nych darach na rzecz osieroconych rodzin bo ­
haterów  Polskich, na ręce komitetu  p rzesła­
nych, i t a k :

1. K om ite t utworzony na wsparcie rodzin  
woyskowych Polskich, w T rew irze  przesła ł za 
pośrednic twem  W. Frenkel Bankiera złp. ,4 0 0 .

2. O trzym ał równie z Wrocławia od A. Gr.* 
Dialetę z muzyka przez W . Arzt Obywatela 

Miasta S tołecznego Warszawy.

Chwała wam zacni Germanowie, przyimiycie
owo ^ z,ękczyn ienia to oświadczenie wdzię­

czności narodowey, podzielaliście i podzielacie 
zawsze uczucia lu d z k o śc i , nie iest obcem  ser- 
com waszym to poświęcenie bez gran ic  d ł u ­
go nieszczęśliwego, na rodu ,  k tóry w obronie
w.ary umiał kiedyś od zaiadlych barbarzyńco  w 
oswobodzić stolicę waszą, w obronie lodów  
chętnie krew swoi t przelewał, w obron ie  zbro­
dnią rozszarpaney oyczyzny wszystko dla is tn ie-  
nią poświęcić iest gotów.

Bodayby naywyźsza o p a trzność  wspieraiąc 
te święte usiłowania nasze dozwoliła nam no- 
słuzyć za tarczę przeciw strasznemu naply  * 0-

7 , Ch0rÓ!> ‘ *iz.Vcznych i m oralnych, iakiemi 
olbrzym lodowatey północy wszystkim ucywi­
lizowanym ludom  zagraża.

Senator  Kasztelan P rezyduiący  
F .  Nakwaski.

Sekretarz Komitetu 
F .  Tokarski.

^  . A omitet Rozpoznawczy.

W  dalszym ciągu poprzednich  obwieszczać 
swoich ogłasza kontynuacyą listy osób, o na­
leżenie do byłey policyi tayney przekonanych .

58. Szymanowski Hieronim , lat 3o maiąey 
rehgu katolickiey, ro d em  / .W a rsz aw y  ż o ’ 
naty wzro-tu małego, tw arzy  ś c i ą g i ^  czo­
łu niskiego, oczu s :wych, w łosów b lo n d  n ie -  
co k . w j c b  nosa u n

brody m a le j ,  rudaw o  zarasta. D o la ć  , 5 - l e ­
ku a - e g o  r o , , , , „ |  »  d o m „  ^
szczatąc <10 szkół; no uknór.- • . . .

, ,, ’ 1 UKonczem u trzech klass,
wszedt w stuzbę nrvw-.tr..  r. ,. , . . ’ I ry watną w  P ilczym e, w
W oiewodztwie Podlask iem  nA „ 1. . .  , , msKti.m, gdzie przez kw ar­
tał .eden by ł P isarzem P ro w en to w y m ; w ró-  
ciwszy do W arszaw y, p rzy i .(ł d e_

pendenta przy  Mecenasie Jez io rańsk im , w 
których przez lat dw a zostawał, wszedł p o ­
tem  na appbkanla do  Rióra K om m isiyi W o -  
■ewodztwa Mazowieckiego; po  , 6  miesiącach 
appl.kacyi, o trzym ał posadę  kancelisty z pen -  
syą 5°  zip. m ięcznie. W  czasie bezpła tney  
app ikacyi, w ro k u  1820 wszedł W obowią-
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-skś szpiega tayney polieyi, do wydziału Hen­
ryka Ma kro ta, i w tey służbie przez 19 mie­
sięcy zostaw ał, pobieraiąc z poe/.ątku ioo 
złotych polskich a późniey 120 złot poi. mie- 
sięczney płacy, i donosząc Makrotowi ustnie 
lub na piśmie, o urzędnikach Kommissyi W o- 
iewódzkiey, w którey łńórze ciągle obok tego 
pracował, o ich sposobie myślenia i rozmo­
w a c h ,  iakie mógł posłyszeć; daley donosił o 
A k ad em ik a ch ,  gdzie bywaią po mieyscach pu­
blicznych, i iak się zachowuią; nakoniec o 
konduicie woyskowych, szczególmey tych, 
k t ó r y c h  po nocy na bałamuctwie dostrzegł. 
W  roku 1822 porzucił służbę u Makrota, ró ­
wnie iak 1 posadę Kommissyi Woiewódzuiey, 
i dostał się na adjunkta Polieyi przy byłym 
Vice Prezydencie Lnbowidzkitn , awansował 
późniey na Sekretarza i na tey posodzie aż 
do rewojucyi zostawał. Jako będący w słu­
żbie polieyi iaw ney, nosił ubiór iey właści­
wy, i nietrudni! się iuż służbą szpiega, lecz 
obok iawnych obowiązków, Jniał także przy 
Lubowidzkim obowiązki tayne, to iest: zatru­
dniał się rozciąganiem, i wykonywaniem ob- 
serwacyi policyiney, niewypływaiącey jednak­
że, ani z przepisów prawa, ani z wyroków 
sądowvch nad osobami prywatnymi, za po­
lityczne lub inne, przez ówczasową władzę 
uwaźanemi; iako też nad urzędnikami różnych 
wydziałów. Do tey czynności Szymanowsk- 
z upoważnieni Lubowidzkiego, przybierał! s* 
bie pomocników, czyli szpiegów, których o- 
płacał udzielanetni sobie na ten cel fundusza­
mi i czynnościami ich dyrygował. Składanych 
raportów obszerwacyinych przez Szymanow­
skiego na dpniesieniach iego podrzędnych 
szpiegów opieraiących się,znaczna ilość w pa­
pierach Lubowidzkiego znalezioną została: a 
między tend, ieden raport obeymuiący donie­
sienie o urzędniku, do przyjmowania opłaty 
gleytowego od żydów zagranicznych ustano­
wionym, iź przyiąwszy od iednego żyda ta ­
larów siędm dla siebie, uwolnił go od nale-i 
żney dla Skarbu Publicznego opłaty; te ­
go iedm k zarzutu Szymanowski dowodami 
nieusprawiedliwił, a pozostawienie przez ów­
czasową władzę obwinionego urzędnika w d a l-  
szem urzędowaniu, fałszywość takowego obwi­
nienia w skazuie.'— Oprócz tego z indagacyi 
wykrytern zostało: że Szymanowski pełniąc 
obowiązki u r z ę d u ją  iawney polieyi, a miano­
wicie trudniąc się przestrzeganiem porząd­
ku, i natłoku publiczności na placu Saskim, 
podczas Parady woyskowey, na placu Kra­
sińskich pod czas sessyi sądu seymowego, i 
po innych mieyscach podobnych, iak to: w
czasie pogrzebów Staszyca, W oiewody Biliń­
skiego, używał środków gwałtownych przez 
odpychanie i potrącanie osób, chociaż do 
użycia tego rodzaiu środków niemiał żadnego 
rozkazu ani upoważnienia.

W  takim stanie rzeczy Komitet Rozpozna­
wczy z wynalezionych dowodów, i wyprowa­
dzonych indagacyy maiąc przekonanie, że Hie­
ronim Szymanowski przy Makrocie iako szpieg, 
a przy Lubowidzkim iako naczelnik ódręhne- 
go  oddziału, czynnościami tayney polieyi za­
trudniał się, a w wykonaniu takowych po­
pełnił występek łałszywego przypisania dru­
giemu czynu tfobrey iego sławie szkodzić mo­
gącego, w art. 436“ kodexu karnego przewi­
dziany, za który w myśl przepisów pr.stano- 
wienia Dyktatora przez decyzyą Komitetu 
pod S,ąd oddanym bydź winien, popełniony 
jtas obok lego przez Szymanowskiego wy- 
f tępek nieprzyzwoitego obchodzenia się w

czasie urzędowania art. 3 14 kodexu karnego 
obięty, iak kolwiek obszernieyszego badania 
i powzięcia szczegółowych wiadomości od 
osób które lakowych nieprzyzwoitości doznały, 
wymagaiący; nieoędąc iednak występkiem w 
wykonywaniu obowiązków tayney polieyi po­
pełnionym, tern samem do daLz go docho­
dzenia w właściwym sądzie należy; z tych 
więc powodow, Komitet Rozpoznawczy nay- 
przóci: uznaie Hieronima Szymanowskiego za 
przekonanego o należenie do byłey polieyi 
tayney przy Makrocie, i Lubowidzkim , i 
ogłaszaiąc tę decyzyą, oddaie go pod dozór 
połicyiny, z wyłączeniem od wszelkich posad 
i urzędów publicznych;— powtóre: oddaie go 
pod sąd karzący, celem wymierzenia zasłu- 
źoney kary, za występek przypisywania d ru ­
giemu fałszywego czynu, dobrey iego sławie 
szkodzić mogącego; potrzecie: dalsze docho­
dzenie i ukaranie nieprzyzwoitego obchodze­
nia się Szymanowskiego w czasie urzędowa­
nia w czynnościach iawney polieyi temuż 
sądowi pozostawia. —  Po czwarte w tym celu 
akta Hieronima Szymanowskiego, P rokurato­
wi przy sądzie Kryminalnym woiewództwa 
Mazowieckiego i K-liskiego do przedsię­
wzięcia stosownych krokó w prawnych przesłać 
postanawia.

w Warszawie dnia 24 hpca 1831 r.
Referendarz Stanu Prezes 

H ubę.
Członek Sekretarz 
J. R.' Pluzański.

OBWIESZCZENIA H Y P0 T E C 7 NE,

Są d  Pokoiu Pow iatu Szkulbmierskiego. 
w lk  oiew ództw ie Krakowskiem.

TL powodu żądaney rcgulacyi nowey hypo- 
teki domu drewnianego w mieście po.viato- 
wym S z k a l b m i e r z u  u l i c y  K o ś c i e l n e y  p o d  N .  

73 sytuowanego, z placem, z zabudowaniami 
tyCzącemi się, oraz z ogrodem w tyle domu 
położonym, uwiadamia Iuteressentow, że ta­
kowa regulaeya hypoteezna powyższego do­
mu z przyległościami, dnia 17 Października ro­
ku 183 r z rana o godzinie 9 w sądzie tutey- 
szyrn w domu pod N. 12 w mieście powiato­
wym Szkalbmierzu ulokowanym, nastąpi.

Wzywa przeto wszystkich interes w tern ma­
jących, aby się w tym terminie sami osobi­
ście lub przez pełnomocnika urzędownie i 
szczególnie nato umocowanego zgłosili, żąda­
nia swe i wnioski do protokułu Regulacyi po­
dali i w dokumenta prawa ich udowadniaiące 
opatrzyli się. Ostrzega ich oraz, że niezgła- 
szaiący się w terminie podpadną skutkom pre- 
kluzyi w art. 154 i 160 prawa o hypotekach 
z r. 1818 przepisaney.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołaney 
w terminie do regulacyi riestawił się, tenże na 
żądanie któregokolwiek z interessentów, na 
karę i o d o £ o  złp. skazanym zostanie, i po­
dług a; t. i 5o tegoż prawa utraca wszelkie do- 
brodzieystwa prawne względem swych wie- 
rzecieli.•J

Ogłoszenie decyzyi iaka w skutek regulacyi 
pierwiastkowo hypoteczney co do powyższe­
go domu wydaną będzie , nastąpi w dniu 20 
Października roku tegoż 1831 wedle godziny 
dziesiątey przed południem, na posiedzeniu 
publicznym Sądu tuteyszego, i od tegoż dnia 
czas do odwołania się od niey upływać zacznie.

Interessenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszeniu iey przytomnemi bydź 
powinni.

w Skalbmierzu dnia 3o Czerwca 1831 r.
Geppert.

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Uwiadomienie w ojskow e.

W ódz Naczelny Siły zbroyney Narodowey 
chcąc aby młodzież posiadaiąca nauki miał# 
otwartą drogę do awansów w broni Arty Hery i, 
iako szczególnieyszego usposobienia potrzebu- 
iącey, postanowił: że odiąd żaden Podofficer 
ani żaden Officer, aż do Kapitana 2 klassy a- 
wansować nie będzie bez złożenia examinu 
przed Kommissyą do tego wyznaczoną; ztem 
zastrzeżeniem: iź oprócz nauk każdy z kandy- 
datow musi mieć świadectwo od Dowódzcy 
swego, iako się do służby gorliwie przykłada 
i ze w boiu iest walecznym.

T ym  sposobem zdatność tylko połączona 
z zasługą torować będą odtąd drogę do stopni 
i zaszczytów w artylleryi tey młodzieży, któ­
ra walcząc v: obronie kraiu, do artylleryi p°" 
wołanie w sobie czitię.

Podaiąc to dobroczynne postanowienie do 
wiadomości publiczney, dodaie s ę ieszcze, *z 
świadectwa z ukończonych zaszczytnie nauk 
wydzi^iu filozoficznego w uniwersytetach po l­
skich, także ze szkoły politechniczne}', i szko­
ły górniczey, są dostateczne do uznania zda- 
tności kandydata i uwolnienia go od examinu.

Wzywa się przeto, aby każdy co w woysku 
służyć pragnie, i co się czuie bydź ukwaliliko- 
wanym do awansu, złożył swoie świadectwa 
u Szefa Sztabu korpusu artylleryi, lub do e- 
xatninu się podał, a po udowodnieniu dobre­
go prowadzenia się w woysku,także waleczno­
ści w boiu, zaraz na Ofhcera posunięty111 z0* 
stanie.

w Warszawie dnia 3o Lipca t 33t.
Dowódzca A r t y l l e r y i  c z y / m e y ,

P u ł k o w n i k  J .  Bem.

Złoży l i  W Ofierze narzecz  szp i ta li  woyskowych

1. Pan Szymczykiewicz Jan właściciel dóhf 
Trzebieslawic obligacye skarbowe na sum111̂  
złp. 1848 gr. 2.

2. Obywatelki obwodu Olkuskiego róźffle[nl 
czasy, szarpi funtów 5y 5. bandaży funtów ^  
płótna łokci 69, koszul sztuk Ą2, starey l»e'  
lizny funtów 35.

3 . Pani Skarżyńska z Krośniewic szarpi fun. 3*
4 Obywatele z Galicyi szarpi funtów 171.
5. Pani M. W-koszul używanych sztuk 

i na kompressy sztuk Ą.
6. Pani A. C. szarpi funtów 1/2,
7. PP . Więckowska Franciszka iBukowsk* 

Agnieszka paczkę cienkiey szarpi,
8. P. Wiercińska szarpi fnntów 7.

■

Takowe ofiary Kommissyą Rządowa W oy' 
ny odebrawszy do s'osownego użytku, skład3 
ninieyszem podziękowanie osobom które siG 
do wspomnionych ofiar przyłożyły.
Za Sekretarza Jlnego Kom.Rządowy Woyny* 

Szef Bióra Paszkowicz.

(fl^ęść "11 tetirjcilcitoct

P O L S K A

t  W am aw y  31 ^
—  Gazeta Augsburgska donosi z Brodo* ' f 0  ̂

dniem 1 Lipca, że Wołyń i Podole wcide 1  ̂
szce nie są uspokoione; że nawet zgrom3 
oi z dóbr Pani Branickiey  rekruc:, os,via^  
czyli się za sprawą polską i że wcale P 
ciw Polakom walczyć nie będą.
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—  Gazeta Rządowa pruska umieściła tyl­
ko w wyjątkach urzędowy rapport o pobiciu 
Golowina , opuszczaiąc nayważnieysze okoli­
czności, to jest odniesione przez nas korzy­
ści, iako to: wzięcie działa i ieńców.

—  Wiadomości różnym charakterem pisa­
ne , a podpisem Jenerała Chłapowskiego opa­
trzone , które uchodziły za list iego pisany 
do Naczelnego W odza, tą  wydrukowane d o ­
słownie w Gazecie hamburskiey Borsenhallc 
z dnia a3 lipca. —  A zatem pierwey były wy­
drukowane, niż len mniemany list nadszedł do 
Warszawy. — Z resztą fmk;*zuie »ię iż te wia­
domości są nieprawdziwe w wielu szczegółach, 
i nie mogą przeto od Jenerała Chłapowskie­
go  pochodzie.

W  Galicyi cholera okropne czyni spu­
stoszenia . tło 10 l>. •■»». aspadło oa nią przę­
s ł o  60,000 l«dzi. -  W  kopalniach sol. w Bo- 
° W>marłi *»«}*cy prawie górnicy.

.  “  W  Berlinie ^ \ auo  otrzymać' w iadom ość  
ze cesarz M.koKy mocno *6tł»or»wał.

— W  Kaliszu rotftmhy na wi(!Ś(:
S'Ę Rossyanic Bway Niemcy, cukier
111 M tntzel i la b ry k fw  IL pkan , przybrawszy 

so 'e s tronników pomiędzy rękodzielnikami 
111 m ie r k m i i , aacręli <arly misze otrącać a za­
mieszać rossyysk,®, jtH;;,i-,isy chcieli ob rać  in­
nego  prezydenta m ia s t , . pu łkow nik  M yszko-

Z  ' " i " ?  ^ . . l i , ™ winmct _
" * c ,,c' ”  w  V"*1 ~ * * ł  .

Kf|> I ™ .  J o  o io7, .  L, jlicy hy
że  b ^ ł o  grijby nu tych  f cdrayców n a  m i e y s c u  
wymierzono sasłukon, karę. — Ten Rephan 
był winien cały »wóy m ią te k  Polszczę, był 
nawet przez zkarb zasilary pieniędzmi. — Spo­
dziewamy sią \% Rząd ogłosi cały ten wypa-

> choi.ijż5)y tylko dla zapobieżenia szerzyć 
Się mogącym bay kom.

Wczoray były patrole kozackie w Jłcwie 
°  P° y mili ■» Sochaczewem. -  Rudiger  
male tylko oddziały przeprawił przez Wisłę; 
kozacy iego dochodzili do Sienna.

Cala armiia rossyyska była iuż 19 b. 
nr. na lewym brzegu W'isły. Dnia 21 odpra- 
'Vlali Rossyanie wielkie Te Dema przy kuku 
armat, za chwalebne p.-zeyście Wiły, którego 
ll» nikt nie bronił.—  W  dawnych swoich kam­
paniach trzymał się Paskiewicz  tego sposobu 
IZ S1(J gotował i urządzał przez parę tygodni, 
z°staiąc niby w nieczynności; potem nagle 

wszelkiem natężeniem i natarczywością rzu- 
°al się naprzód na punkt obrany. Udawał 
*nu się ten sposób; możo i teraz zechce go 
n°świadęzyc.

" ' Odkąd Paskiewicz obiął dowództwo woy- 
Rossyanie chwycili się szczególnego spo- 
zjednania sobie Polaków. Po  wyborze 

° 'r>ieckiego na aienta do zawiązania układów 
. niską, myślaloy kto że iuź nie znaydą mę- 

któryby mu wyrównał przymiotami i go- 
^ Qle stanął na czele Rządu. Tymczasen Feld­
marszałek Paskiewicz wynalazł zbiegłego z 
7 arszawy byłego Jenerała Dambrowskiego i

t l °  S°  nacze,nikietn Rzi»dn w Woiewódz- 
,e Mazow ieckiem.

Cholera tak się wzmogła w Petersbur- 
^U> >ż około 15 b. m. do 600 ludzi na nią 
0 dziennie zaj bdulo.

^ Lurza 17 b. m. poczyniła wielkie szko- 
przewozowych statkach rossyyskich pod 

^sk iem . Ciągłe wyła lOHuią oae zgpagy

żywności i ammunicyi dla woyska fósśyiskiego,
iak gazeta Rządowa  Pruska donosi.

W mieście Lehr ( w Niemczech) zawią­
zało się towarzystwo celem wspierania cho­
rych i rannych Polaków i Rossyan. W kra- 
iu ISadeńskim zbieraią także składki na cel 
powyższy.

O marszu woyska rossyiskietgo 7. nad 
brzigów Narwi ku Wiśle dla przeprawienia 
się przez nią, podiie Dostrzegacz Austryacki 
następuiące szczegóły, poedug wiadomości z 
glówney kwatery rossyiskiey: „dnia  Ą Lipca 
o świcie wyruszyło wojsko pod rozkazami 
feldmarszałka Paskiewicza  ze stanowiska swe­
go pod Pułtuskiem, celem zbliżenia się ku 
//  iśłe dolney. Pochód odbywa się trzema 
kolumnami; feldmarszałek żnayduie się przy 
średnicy z korpusem hrabiego la h le n a  1. z 
dywizyą grenadyerów , korpusem Jenerała 
Murowi wa, i dywizyą kirassyenów, z trzecie­
go korpusu iazdy. Kompaniia gwardii rnor- 
skiey na [.odwodach eskortowała male statki 
zebrane na Nar»i; oddział pontonów postę- 
puie zatą kolumną, ktorey główna kwatera 
po trudnym pochodzie dla odległości i bar­
dzo popsutych dróg od Pułtuska, Ą b. m. w 
Sońsku, 5 . w Luberadzu, 6. Rzewinie a dzi- 
siay to lest 7 Lipca w Rogotworsku stanęła. 
Ze tak małe marsze w dniu 5 i 6. odby to ; 
przypisać to należy błotni-tym drogom, zu­
pełnie popsutym przez niedawno spadłe de­
szcze. Kolumny często po kilka godzin cże- 
k o i m u sia ły , nim batalion saperów postępu- 
'ąey na czele, poczynił potrzebne przygoto­
wania, dla otwarcia przechodu artyłleyryi i

o " ,  tak oalece, że szczególn iey  dnia 5 
pot, zebu b yio  ło  ęodztn  c za m  d|a od] ■

dróg, dwunastowersztowey. Kolumna z pra­
wego szkrzydla pod dowództwem W . Xię- 
cia Michała składa sic z korpusu gwardii, 
parku rozerwowego, bagażów i oddziału pon­
tonów; a ciągnęła przez Maków, Ciechanów, 
Ghnowiec, Raciąż, ku Drobinowi edzie dzi- 
siay lest główna kwatera W Xcia. Nareszcie 
hrabia kP itt kolumną z lewego skrzydła za­
krywał od Modlina poruszenie woyska skąd  
nieprzyiaciel nic ważnego dla sprzeciwienia 
się pochodowi Rossyiskiego woyska nie p rzed ­
sięwziął ; i ograniczył się tylko na wysłaniu 
dnia 5 parę batalionów i pułku ułanów prze- 
siw tylney straży hrabiego łP itta, którym u- 
dało się napaść znienacka na szwadron ata- 
mańskich kozaków i przyprawie ich o nieiaką 
stratę. Oprócz tych małoznaczących wypadków 
uskutecznił się ten trudny pochód flankowy 
be 1 przeszkody i dzisiay cala arrmia znaydu- 
ie się skoncen'rowana pomiędzy Diobinem a 
Górą, mogąca naydaiey we dwa marsze sta­
nąć nad kpjsłą .“

—  Przybyli offic erowie z pod Płońska z 
dywizyi Jenerała Turno, którzy byli świad­
kami bitwy między tymże Jenerałem a Ger- 
stenzweygem, nie mogą się odchwalic męztwa 
i zręczności dwóch plutonów z p u łk u  3go 
ułanów z dywizyonu będącego pod dowódz­
twem Maiora Aiułkiewicza. Na czele tych 
plutonów Kapitan Kempiski wraz z Poruczni­
kami Ponińskim, Lipińskim i Bogusławskim, 
na moście przez siebie wystawionym prze­
szedłszy Wkrę, z  tyłu obozu nieprzyjacielskie­
go napadli na bagaże, i wśród snujących się 
licziiych oddziałów r-.ssyiskich i dość sdney stra­
ży, zabrali Maiora, Wachmistrza i 12 huzarów 

pu łku  leybgwardyi i kilkadziesiąt powózek, 
które pomimo ciągłey natarczywości, potrafili

uprowadzić do Swoich: część łrodnieys*ą do
uprowadzenia, rozdali p om iędzy  o b y w a te l i  
przez kozac/tw o ftoiszcz<>nyc!i.

—  Do łormwiąeego -się pnlku !P olny eh Ko, 
" f r . '  w tych dniach zaciągnęła się
m o a 1 piękna Polka. Nazwiska iey nie wiemy.

~  Czarnocki dyrektor iencralny poli- 
cyi 1 poczt, i- Lewiński naczelnik w Kom mis* 
syi Rządowey Spraw W ewnętrznyęh, miano­
wani zostali radcami stano.

- -  Wedle doniesień z P ło c k ie g o ,z d  d.re- 
go zrodła, razda nieprzyjacielska, żnayduie 
się w dość dobrym stanie; lecz piechota tak 
lest zniszczona, że trudno sobie Sprawiedli­
wego o niey zrobić Wyobrażeniat Choroby o- 
kropnie panuią W całey arfnii, i codzień o:gro.  
mną ilość ludzi sprzątaią. Pomimo wszelkich 
wysileń Paskiewicza i grzeczności pruskiey 
niedostatek co do żywności panuie w woyśku. 
Oflicerowie i podoficerowie ieszcze Umieią 
o sobie pamiętać j ale żołnierstwo , nąystra- 
szliwszey doznaie nędzy. Gdzie tylko prze­
chodzą, óbdzieraią wszystkie drzewiny z owo­
ców i pożerają , iedzą uawCt kartofle młode 
surowe: s 'osy trupów znaczą ich pochód. Żoł­
nierze pragną niewoli U Polaków, iak zbawie­
nia iakiego. Pułki gdzie iest znaczna liczba 
Polakow, wyprawiaią zawsze na pierwszy o- 
g ien , a z tylu stawiaią armaty i obserwacyą. 
Officerc wie PołaCy nie śmią się podać do dy- 
missyi, abv się przynaymniey usunąć od sro- 
motney walki z własnymi braćmi. Siedmiu 
officerow, którzy ośmielili ąię żądać uwolnie­
nia, porwano, i nidwiadomo gdzie się podzieli.

—  Podczas obchodu przez Towarzystwo 
patryotyczne rocznicy rewolucyi francuzkiey 
w dniu 27, nastę/.uiąeemieysca głosu X. P u ­
łaskiego były z szczególnym zapałem i un ie ­
sieniem od licznie żebranych słuchaczy p rzyy-
mo wa n e :

„ Tak obywatele, po  piętnastoletnim Śnie 
Europy, za i aś mała naypiękmeysza dla niey 
epoka. Znużona wysileniami, potrzebowała 
odpoeżnienia, aby ż nieprzyjaciółmi swymi 
skuteczne zwieśdźniogłaboie, aby ciemięzcom 
stanowcze zadała ciosy. Przygotowana stanęła 
iuż do tego świętego boi u i pewna iestzwy- 
eięztwa. Przeciw niey sianęło tylko do walki 
ciemięztwo, małość, co dla swoiey nagości 
potrzebuie łask monarszych i tytułów ; lecz 
nietaymy,ma ieszcze iednego, niebezpiecznego, 
trudnego do zwalczenia nieprzyjaciela: g lu.  
pstwo i ciemnotę. Walka z tymi nieprzyja­
ciółmi iest przeznaczeniem ludzkiego rodu. 
Ciągłe postępy są koniecznym iego .obowią- 
skient , dobro całey ludzkości może tylko 
bydż tych postępów zamiarem. Cóż, ą .  . gul lla*
zwiemy dobrem ludzkości? najwyższe, jakie- 
go człowiek dosięgnąć może, oświecenie, 
nnymu,ey krępowana wolność, naydaiey, iak 
bydz może, zaprowadzona równość. Otóż 
przyspieszenie tych wielkich zmtan, zbliżanie 
s,ę do nich. iest zamiarem twoiey pracy, czło­
wieku, co użytecznym bydź pragniesz. Za 
tem. granicami iest nieszczęście ludów, prac* 
więc two,a za ten kres wychodząca, szkodli­
wą tylko bydz może. Powtórzyłem to rozu­
mowanie, aby oznaczyć miarę sądu o iudziach 
bo wszyscy przyznaią się do pracowania nad 
dobrem ludzkości. Zaczęła się i„ż święta wal - 

a, świat podzielił się na dwie połowy, po ­
trzeba w niektórych okolicach wymusiła krwa 
we Walki, w innych iest to tylko bóy na pęi- 
lu rozumowania. Przyjaciele Wolności i 
oświecenia chcą przekonywać wprzódy, nim na
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Swoich przeciwników uderzą. Lecz gdy  ic h  
chęci zawiedzione będą, rozpoczną krwawą 
ale świętą walkę. “

„ T a  iest historya wszystkich rawolucyi. P o ­
trzeba postępów  nakazuie ruch  ciągły i sku­
teczny, dobro  ludzkości codziennie postępować 
powinno. Jeźli ludzie wstrzymujący te postę­
p y  posiądą władzę , ieźli do nich rozum ow a­
nie nie trafi, powinnością iest myślących przez 
how ą rew olucyę  postępom ludzkości nadadź 
ru c h  i życie. I tego w ypadku  żadna wstrzy­
m a ć  nie może siła. L u d z ie ,  którym powie­
rzono  władze, chcieycie dobrze  waszę pow in­
ność  i wasze dobro  zrozumieć! Postępuye ie  
z poięciami wieku, n ie tam uycie  postępow ludz­
kośc i,  nie odosobniaycie się od  narodu , py- 
taycie się iego o p in i i ,  chcieycie iego wolą 
zrozumieć, w tencza* naypięknięyszego w ień­
ca doczt kacie s ię ,  narodow ey  wdzięczności. 

-Lecz,ieźli tam ow ać będziecie postępy,ieźli w re- 
wolucyinych zwłaszcza czasach, dobro  kraiu za­

r a d z ic ie  na spoczynku i odrętw ien iu ,  iezh dep­
cecie opinią i n ie staracie się .ey rozumieć,
ieźli pragniecie iak ich w narodzie odrozn.en ,  lę­

k a jc ie  się iego o b u rze n ia ,  p rzeds.ęw ezm .e on 
wielką m yśl rew o lu c j i ,  a iey wykonaniu ż a ­
dna siła n igdy nie przeszkodzi.

—  Rek to r  Szkoły W oiewódzkiey W arsza-  
wskiey XX. Piia. ów podaie do publiczney wia­
do m o śc i ,  iź w skutek pozwolenia W ysokiey 
Koinmissyi Rządowey W yznań  R e lig i jnych  i 
Oświecenia P ub licznego ,  następuiący ucznio­
wie klassy U szkoły naszey po złożeniu kw a­
lif ikacyjnego exam enu otrzymali świadectwa 
do  Uniwersytetu: Bilczyński W alery , Bogucki
Józef, Biulil H enryk , Brzeziński Alexy, Brze­
ziński Wacław, B r a n d tXawery, Choynacki J ó ­
zef, Cliełmicki Ludwik, Kaminski Michał, K o­
towski Tomasz, Modliński Jozef, P łoski Apoli­
nary .  Przyluski Amilkar, Rutkowski Jan, S łu ­
p n i  ki Leon,„.Skrzynecki Adam, Topolski L e ­
on, Torosiewicz Palem on, Wasiutyński L eo­
nard, Ziemięcki W o jc ie c h .

w W arszawie d. 25 L ipca 18 3 1 r-
X .P a w e ł  ka tow ski Rekt, Szkj

i  :  i  « u .

a 8  m  J t e l l i  1S l ipca.

Monitor BrlgiysU  d o n o s i : “  Xiąże sasko- 
koburgski,  odbędzie dopiero swóy wiazd u ro ­
czysty do Bruxelli d. 21 b. m. T egoż  samego 
dnia inaugurowany będzie na placu K ró lew ­
skim na króla Belgijskiego. — (Król Leopold 
p rzyby ł do zamku L aeken  pod Bruxellą ao 

b .  m.)

—  Jndrpm dan t powiada: ze orszak K ię c a  
Leopolda  składa się z deputacyi Belgiyskiey, 
iednego adiutanta, sześciu s łużących i trzech 
osób  należących do deputacyi;  o go łem  zatem 
liczj i ?  osób.

> * * s t i i
t P a ł y  i  a I f  1 ipc»-

.__ D z ien n ik  Aoiso de la M editerranee  p i ­

sze iż flota T óu lo r iska ,  k tó ra  zd an iem  naszem  
ieszcze oa po czą tk u  o b jaw io n e m , inne  m iała  
p rzezn aczen ie ,  a n ie  L izb o n ę ,  ta rcz  iuz n i e ­
zawodnie* ma p o p ły n ą ć  na m o r z e  Bałtyckie; 
p rz e c h o d z ić  m ą  o k o ło  S p u h e a d  i n iew ą tp l i ­

w ie  p a la c z y  się z a d m i ra łe m  Aodrington.

—  Monitor pisze: f rega t ta  la Syreno, która

d o tąd  krążyła p rzy  u jśc iu  Tagu, zawinęła i a

t. m. do  Brest, dla opatrzenia się w iyw ność
i wodę. Kontradm irał baron tloussin przybył 
przed T ag  2ą Czerwca i skomm unikował się na­
tychmiast ze znajdu iącem i się na tamteyszyeh 
wodach, okrętami francuzkietm woiennenii. 
Eskadra  wyszła z Tdutonu pod wodzą k o n t r ­
admirała barona Hugon musiała iuż połączyć 
się z kontradmirałem Roussin , a missya iaką 
ten dowódzca otrzymał, teraz zapewne iest iuż 
blizką końca .“

* R U S S T

z B e r l i n a  Lipca.

—  W e d łu g  wiadomości z Memla z d- 17 
b. 111. ciało Jenerała G iełguda  pogrzebane zo­
stało przez  Polaków w Ciwui.ku przeznaczo­
nym dla nich i 3 t. m. pode wsią Ste tten . 
M ordercą  iego mienią bydź  porucznika Skul­
skiego z 1 batalionu pu łku  7 piechoty linio- 
wey, należącego do korpusu Jen. Rohlanda, i 
iak wieść n iesie ,  officer ten po dokonanym  
m orderstw ie ,  miał s’ tn sobie życie odebrać. 
K orpus Giełguda Chłap nysie  ego w edług zło 
żonego przez tego ostatniego u rzędow i nasze­
mu rap p o r tu ,  tkładać się ma z 2008 hid.-»> 
to iest z 35 sztabsoffieeró w, aoa  uftieeró w ro­
zmaitego stopnia, 3142 podoffieerów i 589 żo ł­
nierzy, 1 3 ch irurgów  i t. d.; zn a jd o w a ło  się 
przy tym korpusie  62o officerskieh i żoluier- 
skich koni, razem 1209 koni, z 6 arm  darni, 
k tóre  natychmiast do Memia odesłane zostały- 
W oyska te składaią się z i pułku ułanów, 1 
pułku iazdy Kaliskiey, z ago i Ą pułku s trze l­
ców  p ieszych , z artyllerzystów 1 instruktorów  
dla formowania pow stańców ; pomiędzy nimi 
iest do 3oy rannych. O sta tn ich  przeniesiono 
do pomieszkania, a resztę korpusu d. \ \  b. m. 
przeprowadzono do lepszego i suchszego biwu- 
aku przy rzece Minge około  S th e r n e n ,  gdzie 
otoczona od iazdy i piechoty odbywa kw aran­
tannę. Stan zdrów ia tego w o y s k a  aż d o  o d e y -  

ścia n in ie jsz e j  w iadom o*cł ™Pe*nie 
spakaiaiący,

.— Gazeta Królewiecka ostatnia donosi: że 
korpus polskiego Jenerała  Giełguda, k tó rp  
p rze k ro c zy ł  granicę pruską i szukał opieki, pod 
dowództwem ienerałó w Chłapowskiego,Rohlan- 
da i Szym anow slitg o , wynosi ogółem  około  
626  olf icerów , 6007 żołnierzy, m i  wiele k o ­
ni i 36 dział, 1 35 jaszczykami, stoi teraz 
obozem z tey s trony granicy w dwóch rniey- 
scach wskazanych, otoczony wojskami pru 
skiemi, dla odbycia 20 dniowey kwatantanny; 
dla utrzymania go przedsięwzięto przyzwoite 
środki. O losie ienerała Dembiński,go, k tó ­
ry dow odził resztą korpusu  ien. G iełguda 1 sta­
nowił aw angardę złożoną z o koło tysiąc dwie­
ście ludzi, dotąd nic ie szcze nie wiemy. W  
obozie przy  Laugallen zna jdu ją  się Jenera ło ­
wie Roliland i Szymanowski z 398 Olfi-era- 
mi 3 ,770 ludźmi. Oddział ten miał dwadzieścia 
arm at i a5 wozów aramunicyinych, k tóre  po 
rozbroieniu  i przvwoitern oczyszczeniu, od 
prowadzone zostały do  sk ładów , p rz y g o to ­
wanych nato umyślnie ze strony rządu p ru ­
skiego. D rugi obóz rozpoloźony iest pom ię­
dzy Schcrnen  i G rózuppen  przy Minge o m i­
lę ku północy od P iókuls.  W obozie  tym  stoi 
ien. Chłapowski z 228 officerami i 22.37 lu­
dźm i; 6 arm at i 10 wozów am municyinych 
znayduiących się przy tym oddziale ,  o d p r o ­
wadzono podobnież do tam ecznych składów. 
W oyska polskie z małym wyiątkietn są reg u ­
la rn e ,  a m ;anowicie składaią ie 2, 7, 18 i 19 
p u łk i  piechoty liniowey, t p u łk  ułanów, szwa­

drony Kaliski i Poznański. Z powierz, how i l o ­

ści widać, iż są nadzwyczay znużone marszami. 
Żołnierze są m ocno opaleni i dziko po części 
wygląrlaią, konie znędz.nione. Liczba offtce- 
ró w ,  odróżniaiących się epoletami i naszvini- 
kam i, iest stosunkowo bardzo wielka, bo wie­
lu zniełi o d d in o  z rozmaitych pułków całey 
armii,  aby mogli posłużyć do form ow ać się 
maiącyrh pu łków  na Żmudzi i w Litwie; le­
karskie badania w obudw u tych obozach nie- 
okazały pomiędzy nimi żadnego ślrdu chole­
ry. O rarinyah i chorych Polakach iest nay- 
większa staranność.

D O N IE SIE N IE  P R Y W A T N E .

Podpisany ma honor  donieść dla w i a d o ­

mości osób in!«resio»jinych, iż W . Felix Sa- 
pałski były Administrator ieneralnv d ó b r  i in­
ter essów J W g o  Alexandra H rabi P o t o c k i e g o  

na własne żądanie od dalszego p e ł n i e n i a  tych 
ob jwiązkow od dm* dzisiejszego u v o l n i <,f>Jrn‘

z a s t a ł ,  a w m i e \ * , - e  i e g o  k i e r u n e k  r z e c z o n y c h

interessow W. Hymcentemu Paneer i e s t  powie-  
rzony.

W arszawie d. a8 lipca 1 S3 1 r.
O s s o w s k i  Mecenas, 

pełnom ocnik  A. H. P»

N a c h  freunSlichfr E in igung  mit H crrn Carl 
Adol( be O f f c r u u n n ,  Assume meities verstor-  
benen Suhnes Merrii Edu.c .! Barchewitz, iiber- / 
tiimm* derselb* mit heutigem T a g e  das un- 
te r  der F irm a von Barchev.itz et Offermann u* 
Tomaszov* besteheude Gescbaft fur seine allei- 
nige Rechnu.ng, mit alien activisund pass.ivis, 
welches hiermit zur olfenllichea Kenntniss1 
bringe.

Sli’olilen d. a Jnli i 8 3 i-
y e rw :  Slndicus R a r c h e w i t z .  

g eb .  Beicht.

* M u Bezwg auf Obiges, fordre icli alle dip 
nige* auf, welche an die u u n m e h r  e r l o s '  hen® 

F irm a  vo*  Barchewitz et O  ferma nn f.lil'ier» 
mir unbekannt gebliebene F o rd e ru n g pn zU 
liaben, vermeiner. stch an mich zu 've'1 
Meine F irm a w ird fortan die nachsteheo 

seyn.
T om aszow  d. 3 Jnli 18 3 1.

Carl Adolph Offermann.

P o  d o b ro w o ln ty  ugodzi*  t  Patiem K .irob111
Offermanem, kompanist* syna mego P. E 'l" 'al"
da Barchewitza z tego ś» ia ta  zeszłego, prz '^
tnuie tenże z dniem dzisieyszem wszelkie Ac
tira i Passiwa zak ł id u ,  pod  firmą Barebewit*

o®i Offermann w Tom aszowie exyslm ącego , 
własny iego rachunek, co  ninieyszem do wia 
domości publiczney podaię.

Stręhlen d. 2 Lipca 18 3 1 r-
z Beychtów, wdowa po syndyku 

Barchew itz.

Odwoluiąc się do pow yższego ,  w z y w a j  
wszystkich dotąd uii nieznanych wierzycie 
zgasłe j firmy B archew itza i Offermona, ażfbj 
z p retensyam i swenii do mnie zgłosili się, c ^ 
lera otrzymania satysfakcji po sprawdzfit  ̂
onychże. —  F irm a  moia odtąd będzie naS 
puiąca.

T om aszów  d. 2 Lipca- 15 3 1 r.
C. Adolph Offermann,•

—  D n i a  27  L i p c a  D w ó r  ® c r *1! ^ 9y 
t r z y m a ł  w i a d o m o ś ć  ż e  C e s a r z

u m a r ł .


